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w wie t zw Liturg: Słowiańskiej. — Kronika kościelna. — Kazanie na niedzielę 
— Wiadomości dyecezyalne. — Ogłoszenia 
słowimósku, że więc nie możua odeń żądać znajomości 


Najnowszy Dekret Kongregacji Obrzędów 


w sprawie t zw. 
Liturgii Słowiańskiej. 


tem 
rozu- 


Właściwie. liturgii słowiańskiej pod 


nazwiskiem w 


nie ma 


zachodnim Kościele 
łacińską, przetłomaczoną na 
i, Dalmacyi 
iturgię grecką. 
(starubuł- 
u naszych 


Jednakowoż 
liturs 


miemy y 
Język starosłowiański, a używaną w Kro 
i Slyryi w zaś wschodnim 
przetłómaczoną także na język starosłowi 
Bułearyi, Serbii, Rosyi i 
awie Jitureii tak zwanej słowiań- 
Istryt, wydała 
Rzymie bardzo ważny dekret 


zaz wyczuj 


Kościele 


garski), a używaną w 


Rusinów. Otóż w sp 


skiej, używanej w Kroncyi, Dalmacyi i 
Kongregacya Obrzędów w 
dnia 5. sierpnia 1898 r, który w tych 
publicznie w wyżej wymienionych prowincy 
austryackiego. Dekret ów reguluje nareszcie w 
wczy sposób sprawę używania liturgii słowiańskiej w pa- 
ralinlnych kościołach 1 położy zapewne kres zatarzom 
Włochów ze Słowianami. Podpisany jest przez kardynała 
Mazellę, prefekta Kongr yi Rituum, a adresowany da 
metropolitów w Gorycyi, Zarze i iu. 
Dotychczas w południowych prowinoyach austry 
ckich zwyczaj był taki, że po miastach, gdzie większość 
jest Włochów, odprawiano mszę św. wyłącz łacinie, 
klóre albo są w albo 
stanowią Słowianie, od- 


dniach ogłoszono 


ch państwa 


stano- 


„agrze. 


ie 


a po wsiach, cznie słowiańskie. 
w klórych olbrzymią wiąkszoś 
prawiała się m św. cicha po łacinie, a msza św. s 
wana albo po staro-słowiańsku w całości, albo ciche c 
ał ksiądz po łacinie, a ez 
przyczem lud i organista od- 
zywanie liturgii sło- 
edza. Jożoli k 


ści mszy św. odpraw 
wane po staro-słowiańsku, 
powiadali także po słowiańsku. I 
wiańskiej zależało najzupełniej od | 
hyt słowońcem lub kroatem, spiewał mszę św. 
pa słowiańsku, i używał s o języka przy 
chrztach, pogrzebach i t.d. Jeżeli ksiądz był Włochem, wów- 
unas adprawiał wszystko po łacinie, a lud, choc 0 
miał to wyrozumienie, że Włoch nie umie pu 


spie 


wówecza 


awiańsk 


krzywił. 


języka słowiańskiego. Praktyka opartą była na wyraźnem 
tzymu, który liturgią łacińską pozwolił prze 
kie Cyrylowi i Metodemu i uży 
krajach zwa 
prze południu- 


zezwoleniu 
tłómacz 
wać języka słowiańskiego w kościele, w 
nych dawniej iliry cl 
wych Słowian. Staraniem jednakowoż biskupów narodo- 
wości niemieckiej i włoskiej. było, od kryje te prze 
szły pod berło Habsburgów, ograniczać systomatycznie 
używanie t. z. liturgii słowiańskiej, a zaprowadzić wyłą: 
cznie liturgię łacińską. Skarzyli się wskutek tego często 
na pogwałcenie swych 


słowi 


yé na 


imi, zamieszkały 


Kroaci i Słoweńcy w Rzymie, 


praw narodowych i przywilej. a papieże zawsze brali 
w obronę Słowian, i zatwierdzali ich starodawne zwy” 
czaje Osobne bulle wydał w tej sprawie Urban VIII. 
w r. 1631; Benedykt XIV. w r. 1754: Pius VI w r. 1791: 
Benedykt XIV. kazał nawet wydruków w i 
mszał, brewiarz i rytuał w rosłowiańskim języku 


i tych tylko w kościołac zalecił. 
Na podstawie tych dekretów używali więc ksi 
t. z. liturgii słowiańskiej + do tewo, czy który 
język ten znał, lub miał do niego predylekcyg. 1 było do- 
brze i cicho na południu 1870. Włosi ź 
dnie ze Słowianami, aż ich systematycznie wyni- 
radawiali przez szkoły 1 orządą, działa się to jednak de 
likatnie tak powiem w rękawiczkach. 
Odkąd jednakże Włochy dokonały zjednoczenia pod ber- 
łem Sahaudzkiem, w r. 1866 wydarły podstępem Wene- 
cyę Austryi, a w r. 1870 Rzym papieżowi, odtąd" zama- 
rzyły, idąc za niemiecką zasadą, przyłączyć da zjodno- 
czonega państwa także te prawiucye austryackie, w któ: 
ch bodaj kilku Włochów żyje. Rozpoczęła sią więc 


iha 
osownie 


do r yli zgo- 


a choc 


zręcznie, że 


«olwarta, 
celem zupełnego zwłoszenia miast i ich okolie i przyga- 
towania powoli dojrzałego du zaboru terenu Akce, 
kierują masoni i żydzi ze Rzymu, a wdzięczne z 
pole w południowym Tyrolu, w Tryeście, (iorycyi 
gdzie nadlo ty da poddanych wło- 
shish 


rokrocznie o 


ace 


mietdajy aby Jub piej 1 pracają canran 


— 344 — 


& Halia. Masoni prusey i węgie 
we Wiedmu, boé chodzi im przeci 
rozdrapanie Austryi. 
7. weny świ 
slyczna także do Ki 
poczęli zanosić skargi do biskupów 
ksiądz spiewa sumę po słowiańsku. niektórzy liberali | 
nie pozwalali chrzeić dzieci według rylnału słowiańskiego: | 
w kazania słoweńskie 
i kronekie, jeżeli gdzieś dla Iudu roboczego islnały: , 


cy akcyq tę prol 
o najrychlejsze 


ej 
iata 


przeniosła się pra 
Włosi zamieszi 


miaslach znowu pokasowana 
w Tryeście awanturami zmusili Ks. biskupa Glavine, że 
w katedrze kazanie słoweńskie (o 6 rana w niedziele) 
skasował, a w iym roku pamięlamy wszyscy, jakie roz- 
ruchy urządziłi Włosi przeciw Ks. biskupowi sterkowi, 
ydził rekolekcye w trzech językach, (stoso- 


xn la, Że za 
wnie do sp 
sukujących Tryost, po włosku, po słoweńsku 1 po nie 
miocku Rząd, jak zwykle, wziął w obronę Włochów 
i nakazał biskupowi napędzić misyanarzy Jezuitów, kló- 
rzy już nauka rekolekcyjne rozpoczęli. Wynieśli się Je- 
xnier obrzuceni kamieniami i pozorny spokój nastąpił 
w mieście, ale posypały się skargi do Rzymu na Blo- 
wian i na obrządek słowiański, Włosi domagali się zu- 
pełnogo skasowania obrządku słowiańskiego i wyrugo 
wania raz na zawsze z kościołów kazań słoweńskich lub 
kroackich, gdziekolwiek oni zamieszkać raczyli 

Olóż z powodu tych skarg i coraz częstszych po 
paralinch awantur wyda Kunsgrogacya Rylów dnia 5.) 
sierpnia b. r. następujące orzeczenie: U 

Mak zwany obrządek słowiański, uświęcony wic- 
kami, a potwierdzony przez wielu papieży, islnieć może 
nadal w krajach południowych Słowian. Nie wolno jedna- , 


wiedliwościj dla trzech narodowości zam 


KRONIKA KoŚCIELNA. 


Policy w Ameryce Slosunki kościelne w Paranie i sprawozdania 
p. Klóbukowskiego. — Niemy brazylijscy. — Dlaczego żle sie dzieje 
% polskim Kosciolem w Ameryce pifnocnej? — Warcholstwo i ninsa- 
leżne paralic. — Następstwa jego dla ogóln. — srodok zaradczy. pro- 
ponowny przez Niemców miast polskiego hiskupa polscy of- 
nynłowie dyocozynini. — Zwiększanie liczby polskich klasztorów, — | 
Ńmerykanizm w klorze irlandzkim i we Francji. — Dłagaletnie wp- 

adręhnienie francuskiego kleru i wywołana przez Leona XI. rea- 

keya, — Prea spoleczna franevskichi kapłanów, jej zasłogi, jej cgz 
— Kongres księży brz pozwolenia biskupów. — Polemika 
1 Puullstów. — Stowarzyszenie szkolne we Wiedniu, 
jego zakłady i działalność, — Towarzystwa katolickich nauczycieli 
wo Wiedniu, Tyrolu i Niemezteh. — X. biskup Symon, cofnięcie re- 
zygnnayi bpa Žera i stun dyeeczyi tyraspolskiej, — Nowicyaty w za- 

kordonowych klasztorach. 


Nasza polska bieda za Oceanem zaczyna zajmować 
uwagę calego kalolickiego świata, a ze smutkiem przyznać 
patrzeba, we wywoływane przez nią wrażenie nie jest korzy- | 
slnem. Polacy w Amercye koncenirują się przedewszystkiem 
w Hlanach Zjednoczonych P, oraz w prowincyi Parana 
i paru sąsiadujących z slanach w Brazylii. O tych osta- 
nich mamy dość dokładne wyobraże: dzięki nodróżom 
i sprawozdaniami prof Siemiradzkiego, p. Templa, X. Chet- 
mickiego i p. Stan. Kłobukowskiego, którego pełne mleresu 
sprawozdania z nstalniej bytności wśród naszych kolonistów 
drukuje w dndalku Gazela handlowo - geograficzna, niemniej 
jak 1 sympalycznym listom bazyliniskiego misyonarza O. Ki- 
zymy, oglaszanym w ruskim » Duszpasterzie Stosunki lam | 
względnie pomyślne, księża, choć pozbicrani z różnych ` 

stron, jak Nóg dał, nie są źli — wieln z nich otrzymuje naj- z 

- 

a> = 


kowoż lilur iejszy język 
kroncki lub słoweński, ale używać Iłomaczenia dawnego 
fin lingua pałeosłavica), drnkowanegó slarosłowiańskiem 
ki liturgiczne powinny mieć aprobnie 


ii łacińskiej tłómaczyć na dzi 


pismem. Ksią 
Rzymu. 
Ponieważ nie było dolychczas ściśle o7 
w którym kościele ma się odprawiać nabożeństwo sło- 
wiańskie, co dawała powód do licznych kłólm i usterek 
między Włochami i słowianami, zwraca Kongrogacya 
uwagę wiernych na ta, ża przywilej używania L z. lilne- 
gij słowiańskiej był i ma hyć na przysztość renlnym, 
a nie persanalnym, tj. zawisłym od gustu luh 
prysu księdza. Każdy biskup obowiązanym więc jest zro- 
bić spis parafij i kościołów. w których odtąd ma sią od- 
pr ka, a w których t, z sławiań= 
adnomu 
z pzy 


NAEZONCIU. 


wiać stale liturgia łaciń: 
ska. Zmienić tego porządku nie będzie walna 
proboszczowi. Który zaś kościół ehee korzyst 
wileju realnego, orzeka Konereyacya, że musi wykazać, 
iż od dma dzisiejszego przez lal 30 wstecz, odprawiana 
w nim nieprzerwanie hturgią słowiańską. W razie sporu 
między ludem a hiskupem, sprawę należy odnieść do 
Kongregacyi, klóra rozstrzygnie, jaka w danej miejsco- 
wości pozostać ma liturgia. — Każdy biskup powinien 
sią postarać o to, aby przygotował sobie odpowiodnią 
ilość kapłanów do obsługi kościołów, używających l. z. 
htorzii słowiańskiej 1 już w saminarynm kazał ich uczyć 
pisma i języka starosłowiańskiewo (dotychczas nio uczono 
go). W kościołach zapisanych w poczet słowimiskich, tak 
parafialnych, jak wo filialnych używać należy wyłącznie 
liturgii słowiańskiej, tylko msza cichu może być odpra- 

nomio W kościołach zapisanych w poczel ła- 
cińskich, już nie będzie wolna odląd używać nigdy t z 


ż 


ad 


lepsze świadectwo i uznanie od naszych podróżników. Biskup 
nowoutworzanej dyccezyi w Kurilybie me jest im wprawdzia 
życzliwy i do samadzielnych posad duszpasterskich niechęlnio 
ich dopuszcza, a nieraz przeznacza im mniej odpowiedne 
pole działania wśród obcych językiem i obyczajem brazylijskich 
parafian, ale oslatecznie pracy ich wśród rodaków nie ta- 
muje. Powstają też polskie slacye misyjne, kościoły 1 szkoły. 
a jeśli nie wszystko rozwija sie z należytym ładem i wydaje 
dodulnie owoce, pamięlać należy, że to są wogóle początki 
kolonizacyi, że i ogółne stosunki brazylijskie t specyalne wa= 
runki życia w południowych prowincyach znajdują się w sla- 
nie poprostu chantycznym 1 że ta, co Polacy sobie dotąd zdo- 
byli, jest naprawdę zdobyczą niemałej wagi dzisiaj już, a da- 
leko większego znaczenia w przyszłości. 1 jożoli z czusem 
dojdzie do tego, (a zdaje się, że z pomocą Hozą dojść musi), 
że w kilku głównych ruskich osadach w Paranie osiedli, się, 
założą klasztory, misye i ewent. seminaryum dla świeckich 
księży greckiego obrządku Bazylianie, a nad polskimi koloni- 
stami obejmą kierowniciwo Salezyanie, stosunki kościelne na- 
szych braci w południowej Ameryce mogą rozwinąć się po- 
myślnie. Przykładem mogą być Niemcy brazylijscy, nad któ- 
rymi opiekę mają Jezvici i Franciszkanie, a prowadzone przez 
pierwszych zakłady, jak kollegium i małe seminaryum w S10 
Leopolda oraz pedagogium, należą do najlepszych w całej 
południowej Ameryce. 

Polacy w Ameryce północnej liczniejsi o wicle, (jest 
ich półlora miliona), zamożniejsi i łepiej zorganizowani, znaj- 
dują się pod względem religijnym w gorszem o wiele poło- 
zeniu, przedewszystkiem dzięki wewnęlrznym rosterkam i anar- 
chistycznemu usposobieniu wielu z pomiędzy nich, powtóre 
dzięki złym księżom Przez wiele lal każdy: niemal ksiądz, 
Który z biskupem się poróżnił i po dyccezyi slał si jaki 


= i 


w kościołach 


kiej. Gdzie zaś był zwycza 
słowiańskich, palea sumy części ciche odprawiał 
ksiądz po łacinie. a c? przeznaczone do spiewu spie- 
wal po ea lam zwyczaj pozostać 
może, Jożeli w parafii słowiańskiej mieszka Wloch, 
a nie zeghce chrziu w języku słowiańskim, lam proboszcz 
powinien upomnieć, że lu chodzi o rzecz, a nie o ję: 
zyk. Gdyby jednakowoż pozostał upartym, fam powinien 


tak 


ksiądz udzielić mu chrztu w języku łacińskim Podobnie 
uczynić należy ze Słowianinem w kościele używającym 
dekret 


mówi o tem, 


można ję: 


zyka. łacińskiegu. W końcu 
przy naukach, kazaniach, katechizacy! 
zyka, jakim mówi lud. 

dak więc widzimy dekret Kongregacyi wprowadza 
porządek w sporne i zawikłane do- 
Lychczas slusunki kościelne w prowiucyach południowych 
Xustryi, Najzupełniej są z tego zadowoleni Włosi. Kr 
i słowońcy godzą się także na ta, że wreszcie pułaży on 
twierdzą, że krzywdzi 
w którym mowa, aby udowa- 


nuwoszcie jakiś ład 


aci 


ale 


tamg dowolności Włochów, 
ieh niesłychanie ów punkt, 
dnić 30 lat nieprzerwanego istnienia L z, liturgii słowia 
skiej w kościele, który chce korzyslać nadal z przywi- 
leju realnego. Jeżoli bowiem Słoweńcy z dobrego 
przyjęli częsta do panuii proboszcza, ekspozyla lub kape 
lana Włocha, który używał tylka języka łacińskiego, bo 
języka słowiańskiego nie znał, a uczyć się go nie chci 
to dziś zaswą wzelędność srodze muszą pokutować 
Ża dawnych dobrych wyczaj mieniali się tak 
księża, że Słoweniec obsługiwał włoską puralię, prawił 
mszę po łacinie i mówił do ludzi po włosku, a Włoch 
alrzymywał słoweńską puralię, odprawiał nabożeństwa 
po łacinie, z ludem zaś porozumiewał się po włosku, 


sokolwiek powodu niemożliwym, płynął do Nowego Yorku. 
Nam nzyskawszy przyjęcie do jednej z dyceczyi od biskupa, 
cego polskich księży, z mat broić gorzej, niż w oJ- 
czyźnie. Robił sobie partyę wśród ciemnego, a z nalury do 
warcholstwa skłonnego motłochu, wyzyskując przysłowiową 
polską ofiarność, budował wspaniały kościół i wspanialszą 
jiebanię i stawiał biskupowi ultimatum: »albo nie mieszaj 
się da mnie, albo ci wypowiadam posłuszeństwo i Lworzę 
kościnł niezależnye. | tworzył. 


Żw lucy księża byli, dziwić się trudno. 
rzucał lam poprostu swe szuniowin Że warehałów i rene 
milów było uż tylm, to j (zi LUBI e 


sunki społeczne i prasowe i nawel wz 
powołaniu i posłusznych władzy spostrz 


oczywiscie stopniu, ule niezaprzeczone i częste niestely cechy : 


wircholstwa, sobkostwa, prywaty, obok hraku nieraz zupel- 
aego tych enól. ewangielicznych, które winny być nieodstęjmą 
utd acq cecha kaptana Me cóż: my wszyscy polrzebu- 
jemy pewnych karbów, aby w nich miarkował się wrodzuny 
mum niespokojny temperunenl: szczególniej zaś potrzebuje 
ich stan duchowny. Doświadezenie uczy, że obok kapłanów 
święlych i budojących okazywało się i mi sybirskiem wygna- 


niu, ina na emiyracyi niemało kąkolu i nig do kąkalu ; 
lego Irzebu było zaliczyć księży, w domu, w ojczystej il- 
lii przed jej opuszczeniem pracujących gorliwie, pobożnie 


l nie. W slosnukach umerykańskich ujawniło się to bar- 
dziej jeszcze. A co najsmulniejsze, za warehołami księżmi 
poszedł nieraz ubałamucony przez nich lud. 


ych polskich 
wsród na- 


Od czasów Kolasińskiego sysiem nirzal 
kościołów, parulii i księży rozpowszechnił się 


a od biedy nmiał kilkadziesiąt wyrażeń słoweńskich, co 

ała do porozumienia sią z tymi, którzy nie 
chod szkoły. Trudno więc będzie dzisiaj w niekto- 
rych czysto-słowiańskich paraliach wykazać, że przez lat 
30 nieprzerwanie nżywano lam L z liturgii słowiańskiej. 
ami jedna 


two nie 


mu wyslarc 


że 


N p. w dyccezyi Parenzo - Pola. 
a, gdzie W: tocha na lekar 


paralia czysto słoweńśi 
znajdzie, me będzie mo: 
głości Nio ma także aby Słowenie: dający 
uparcie chrztu w języku starosłowiańskim, go od 
Włocha otrzymać, bo ten go nie zna, a nienawidząc jy- 
zyka słowiańskicga nezyć się go nie chec. Zachodzić tu bg- 
dzie zawsze lizyczna niemożli pad gdy każdy 
ksiądz Słowonee umie po włoska I po łacinie. 
spodziewamy się jednakowoż. że rozlropność Slu= 
znajdzie jakis sposób da zadowoleni: 


)-lelmej cią: 


nadziei, 


mógł 


liey Apostolskiej 
rozegoryczonych. 


z 


Kazanie na niedzielę XXII. po Świątkach, 


„oddajcie tedy ro jest eesurskiego, reswzawi 
a cv jest Buèega. lion". (Mat. 24, 24.1 


Któzby z nas nie zgadzł się na to, ze należy oddać 
uwi, cu jest cesarskiego, n Bogu, co Bożego jest? 
Sam przecie rozum powiada mi, że lak być powibno, bo 
wtedy dopiero w społeczeństwie ludzkiem możliwy jest po= 
rzadek, dopiera wtedy zażywać mozna bezpieczeństwa całe 
we dnie i w nocy, Innemi słowy tak można ta 
słuchaj Bóga, czyli Kościoła; słuchaj cesarza, czyli Kay 
świeckiej, a zapewnisz sobie życia pomyślność, a zbawie- 
nie po śmierci. Jak zaś dzisiaj to posłuszeństwo wygląda, 
nie jest tajemnicą. Pomiędzy 10zmaitą swawolą czasów «lx 


szych emigrantów. Nie należy sądzić, aby takich księży i pi- 
rafii była zbyl wiele. Ogromna więk i polskiego kloru 
i ludu pozostała niezachwianą w wierze, a odziępeńw DE 
czają na dziesiątki duchownych, na dziesiąlki lysięcy s 
e Me naprzód źle jest bardzo, że jednych i drugich znin- 
lazta. się aż tyle. Powlóre psuje to nam okrutnie opinię wsród 
innych katolików amerykańskich, Jest ich Iakit mnóstwo i luką 
twurzą mozaikę: „Anglo-omerykanów, Irlandczyków, Niemców, 
Wiochów, żeby 0 innych zamilezoć — u żaden naród czegoś 
podobnego nie czym, nawet zdomoralizowani i najniżej slo- 
jący pod względen religijnym Włosi. A wreszcie palrzocia 
jest lo nieusktnny, fatalny przykłud, oddziałający RÓW 
na ogół Polaków w Ameryce. Ksiądz źle się prowadzi 
lia pokłóci „się z proboszczem, biskup chce naduży 
nąć, nowość korzystną zaprowadzić w lej chwili wyst 
puje grożba odstępstwa i tamnje normalny postęp zycia m 
ligjnego, jego udoskonalenie i wykonywanie niezbędnej w ko- 
ściele wkulzy. 

Na le wszysikie braki i uędze naszego polskiego Wo- 
ścioła w Ameryce, proponują niemieckie amerykańskie dzien- 
niki środek praktyczniejszy, bardziej duchowi Kościoki odpo 
wiedni i łatwiej iający się wykonać, niż ulubiony projekt. pul- 
sko-amerykańskiej prasy ustanowienia osobnego, nal wszysl- 
kimi polakami w Ameryce mającego jurysdykcyę biskupa. 
Środek proponowany polega na lom, aby we wszystkie d 
eeczyuch, mających znaczniejszą liezbę Polaków, usłanow 
dia tych oslatnich osobnego wikaryusza generalnego ich na- 
rodowości, którego obowiązkiem byłoby pośredniczyć międz 
nimi, u biskupem i w ostatniego imieniu rządzić, sądzić, prz 
é księzy i t dl. Oprócz tego przy dele 
gacie papieskim w Waszynglonie dodanym byłby przez Sto- 
lieę św. prałal Polak dla podobnego iulurmowonia i pośr 
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siejszych ludzie bojący się Boga i to w 
posłuszeństwa mało komu dzisiaj smakuje. A jednak ta 
właśnie cnota jest fundamentem, na którym się wszystko 
opiera. Dzisiaj więc o tem pomówmy: 

1. Co jest posłuszeństwo. 

2. Komu sie od nus posłuszeństwo należy? 


l. 


to jest posłuszeństwo? — Pewnego razu przycho- 


iczają, że cnota 


dzi setnik do P, Jezusa i prosi Go, aby sługę jego uzdrowił. , 


P. Jezus przyrzeka mu, 
wszelako powiada, 
pod dach jego 


że przyjdzie i uzdrowi go Śctnik 
że nie jest tego godzien, aby P. Jezus 
przychodził; a dałej tak mó „Bo i ja 
Jestem człowiek pod władzą posłan'tony, mający pod sobą 
sołnierzy. i mówię temu: idź a idzie, a drngiemu: chod: 
a przychodzi; a słudze mojemu: czyń ło a czyni”. (Mat. 8, 
9,1. Oto posłuszeństwo. Ant żołnierze, ani słudzy onego 
nie sprzeciwiali się w niczem rozkazom pana swo- 
jego, owszem, zawsze je spełniali najchętniej. Choć to poga- 
me, umieli jednak w posłuszeństwie. 

Starzec szośćdziesięcioletni, imieniem Paweł, staje raz 
przed św. Antonim pustelnikiem, i mówi: przyjm mmie, ojcze, 
za ucznia swojego. Św. Antoni, chcąc go doświadczyć, po- 
daje mu gałązki palmowe : rzecze: uplecicsz z nich powróż, 
jak widzisz, że ja to robię. I z niemałym trudem uplód Pa- 
wał 15 łakci tego powrozu. Antoni oglądnał go i rzekł: 
za twardo splotłeś ten powróz, rozplącz go i pleć na nowo. 
Paweł usłuchał i plótł powróz na nowa. Innym razem kazał 
mu wylewać wodę ze studni i znowu do studni ją wlewać. 
To znowu przykazał mu rozpruwać odzienie po kilka razy 
i na nowo zszywać; rozplatać koszyki gotowe i znowu je 
splatać. A w pracy tej ów Paweł nic sobie nie przykrzył, 
ale wszystko najchętniej czynił według rozkazania. — Oto 
posłuszeństwa. ] ta cnota uczyniła go świętym. 


1 takich przykładów o posłuszeństwie mógłbym ci nie- | 


mało przytoczyć. Ale najpiękniejszy z nich i najwięcej pory- 
wający to przykład samego P. Jezusa. Zaglądnij tylko w dom 
Nazaretański, a ujrzysz tam św. Rodzinę: |dzefa, Maryę 


1 P. Jezusa. Ujrzysz, jak wszyscy tam praca zajęci, próżniactwa 
bowiem nieznają. I P Jezus krząta się także około rozmaitej 


posługi, to na rozkaz Józcfa, to na rozkaz Matki swojej Ma- 
ryi. I nie uchybia mu wcale: to zamieść izdebkę, to wody 
przynieść, to drew narąbać. Nie uchybia Mu, w ciężkiem 


rzemiośle pomagać opiekunowi swojemu, gotowym być na 
każde skinienic swej Matki. On we wszystkiem był im pod- 
dany (Łuk. 2, 51), że sami Aniołowie wielce się dziwili, 
patrząc zbliska na to posłuszeństwo Pana i Boga swojego. 
I nam dziwić się, ale i wstydzić, że w tej cnocie tak mała 
podobni jesteśmy Jezusowi Panu. 

A jednak posłuszeństwa ta fundament, na którym się 
wszelki opiera porządck. Nie szukajmy na to przykładów 
dalekich, przypatrzmy się tylko takiej rodzinie, w której po- 
słuszeństwa brakuje. Syn tam nie słucha ojca, córka nie 
słucha matki, tak samo i słudzy nie chcą wypełniać rozka 
zów chłebodawców swoich. Kiedy i mąż robi tam sobic, 
a żona sobie; i tak każdy swoim dworem chodzi. Jakże 
tam w tym domu wygląda? Nieład we wszystkiem najwię- 
kszy. Żadnego naczynia nie zobaczysz tam na miejscu, żadna 
tam w porządku nie idzie robota. Dziś przed wschodem 
jeszcze słoneczka poją bydcłko, jutro koło południa dopiero; 
tak i pług wyjeżdża na pole raz wtedy, raz wtedy. Nawet 
i nabożeństwa kościelne należałoby dla takich o j 
porze odprawiać, aby oni jako na czas trafić mogli. 
się przecie przyda że gospodarz takiej rodziny, gdzie 
nie ma posłuchu, a więc i porządku niema, do kościoła się 
wlecze, kiedy inni już do domu wracają. Żona mu na czas 
me dała śniadania, nie podała na czas czystej koszul. Aż 

ej rodziny wieś cała natrząsa. I choć tam córki do- 
brze już postąpiły w latach, a żaden się parabczak z chęcią 
ażenienia nie zgłasza. 1 dobrze, że się nie zgłasza, bo jakąże 
miałby gospodynią z takiej, co się wylega na pościeli bez 
końca, co żadnego nic zna porządku, ba i posłuszeństwa 
nie zna, 

Tak to wyglada w rodzinie bez posłuszeństwa. A nie 
lepicj wygląda po miastach i miasteczkach, me lepiej i pa 
wsiach, jeżeli tam posłuszeństwa nic znają. Do takiej to 


iIniezenia, 
cyułowie 

Być może, że wyprowadzenie w życie tego projektin uła- 
twiłoby o wiele biskupom zaspokojenie duchownych potrzeb 
Polaków i zaprowadzenie między nim porządku i zgody. 
llardziej jeszcze pomogłoby do lego zreorganizawanie pod 
kierunkiem jakiegoś wylrawnego polskiego zgromadzenia (.le- 
zuilów, Zmariwychwstańców, 00. Krzyża św lub Balezyanów) 
seminarytm w lelrail, dotychczas niedostatecznie spełniającego 
swe zadanie, niemniej jak 1 powołanie do życia większej niż 
doląd ilosci polskich klasztorów, mogących zapewnić regular- 


Jakie wobec biskapów spełnialiby ich polscy ofi- 


niejsze i bardziej jednolile duszpasterstwa Polakom. Dotąd 
o ile nam wiadomo, są NX. Zmartwychwstujey w Chicago 
i w Kentucky, Relarmaci w Pułaskim i Jezuici w St. Louis. 


Amorykmiskie slosunki kościelne wzbudzające w nas 
tyle żalu i współczucia, robią inne całkiem wrażenie we 
Vruneyi i Irlandri, gdzie wśród młodszego klera grasuje lor- 
malna mania amorykanizmu. W Irlandyi jest on bardziej zen- 
zumiały. Biedny naród uciśniony i ogładzany od wieków, zna- 
laz? drugą, lepszą ojczyznę w Stanach Zjednoczonych i łączy 
z nią obecnie w. kie swe aspiracye i polityczne ideały. 


jl jega sympatye da panamerykańskich tendeneyvi Arcyb, 
Welanda z St. Paul i niektórych profesorów katolickiego nni- 
wersylelu w Waszyngtonie, jak biskupa Keane i NBouquillon. 


We Francyi przez długie lata kler świąlobliwy i wy- 
Kkształeony pracował gorliwie — ale tylko w kc 
świeckiego społeczeństwa nie mieszał się, pulsu 


cia j 


nie odczuwał, docha czasu nie rozumiał Z garścią kobiet 
zoslał też w końcu w kościele i zukryslyi, a społecz 


poszło swoją drogą — bez niego. 


Temu wyodrębnieniu księży 
zawdzięcza w znacznej cz 


masornerya żydowska swe zwy- 


cięstwa i panawanie nad Francyą. leon NIM. zrozumiał lo. 
Joga genialnej inicyatywie i wytrwałej energii zawdzię 
kler francuski zwrot obecny na nowe tory Nielylko bowiem 
pod względem politycznym i społecznym wlat weń Papież 
nowego ducha, a odrywając go od zbankrutowanych moniar- 
chicznych sironniciw usunął ułówny powód niepopularnoś 

w narodzie: równocześnie otworzył on przed nim nowe wi- 


dnokręgi myśli ı działania. Kapłani weszli w lud, nawet 
przetruwiony socyalizmem lud roboczy miejski. X., Le Myre 
1 X. Gayraud zorganizowali wraz z Lennem Iarmel i hr, de 
Mun partyę robolniczą katolicką i akcyę socyalną księża 


wili się na spcyalistycznych zebraniach, zabrali głos, gnii 
sli z początku obelgi i przerywania. ali w końeu prawo 


cyę, jesl polęzą. 
tolicy do demokratów i republikanów, że lem samem i wię- 
cej jeszcze. są lakże. I w tym prądzie nowym, rosnącym 
z żywiołową siłą i zyskującym Kościołowi zwolenników 
i uznanie wśród największych jego wrogów, jesl zasługa fran- 
cuskiego kleru, jesl przyszłe jego dla Francyi znaczenie, jesl 
Vrancyi i francuskiego Kościoła przyszłość, 

"To wszysiko jednak, to jeszcze nie unerykunizm. 
rykaniamem za ta jesl agiłacya w sprawie kongre: 
pojednama wszystkich religii, zakończona tak smulnie, bo 
apuslazyą głównego jej apostoła, ex-księdza Charbonnel. Ame- 
rykanizmem przygotowywany obcenie (choć ostatecznie może 
przecie mie dojdzie do skutku) kongres duchowieństwa w Cam- 
brai bez pozwoleniu miejscowego Arcybiskupa, wbrew jego 
wskazówkom 1 życzeniom całego episkopatu. Amerykanizmem 
dakże kull dla X. Heckera i roznamiciniająca całą prasę ka- 
tulieką we Franeri polemika o lego amerykańskiego »Swię- 
legue. 


Z Apostołem mogą o sobie powiedzieć 
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wioski właśnie raz przyjeżdżam. 
a właściwie tylko połowa mostu; ani myśleć przeprawić się 
jako, trzeba mi było polami objeżdzać. Jadę dalej, a w tem 
w samej już wsi, i wóz i konie ugrzęzły mi w błocie, że 
4 biedą tylko mogłem się z niego wydobyć. Zajeżdżam 
przed kościół. Patrzę, kościół, 1 to murowany. Po krzyżu na 
sygnaturze trzeba się domyślać, ze ta rzeczywiście kościół, 
ale obdarty, z tynku obszarpany, a sztachety koło niego 
pokrzywionc na wszystkie sposoby. Jakiż lo wstrętny obiaz 
niesłychanego niedbalstwa i ten most i ta droga i ten opu- 
szczony kościół! Dochodzę więc, w czem leży przyczyna ta- 
kiego nieładu. Powiadają mi: tu nikt nikogo nie słucha 
Woła wójt do naprawy mostu, do naprawy drogi, nikogo 
nie widać, woła proboszcz i prosi o jaką ofiarę na kościół, 
nikt i gro: nie daje. Ponad taka wsią łuk tylko roz- 
ciągnąć wysoki i napisać na nim: oto wieś, gdzie żadnego 
zgoła niema posłuszeństwa. 

Ale i w państwie całem nie inaczej by wyglądała, 
gdyby ı tam posłuszeństwa zabrakło. Tylko, że państwo, że 
rząd, ma wojsko, żandarmów na zawołanie, i przy ich po- 
mocy zmusza nieposłusznych do wypełnienia swoich roska- 
zów. | tak utrzymuje jeszcze i ład i porządek 

Poznajże tego, że posłuszeństwo nie jest rze! 
drobną. Na po: cństwie jedynie opiera się ład w rodz nie, 
porządek w gminie, a w państwie karność ı rygor. Bez po- 
słuszeństwa wszystko się wszędzie rozłazi. 

Ale posłuszeństwo jeszcze nam i dobrobyt pomnaża. 
Bo wiedz a tem, że posłuszeństwo ma nie dwoje rak, nie 
dwoje nóg, ale po czworo. Ono i siły człowieka podwaja, 
że praca wtedy idzie mu raźno, że wszystko na czas potrze- 
bny zrobiono. Dziwisz się nieraz, że tobic na 10 morgach 
gorzej się powodzi, niż tamtemu na 5. Nie dziwuj się jednak. 
Czego u ciebie nie zrobią i za cały dzień, to tam za godzinę. 
Bo w parze z posłuszeństwem chodzi pracowitość, tak jak 
cień w parze z człowiekiem. To też powiadam, że nam pu- 
słuszeństwo dostarków przyczynia. 

Wszelako ponad te korzyści, jakie z posłuszeństwa po- 
chodzą: że ona wszędzie jest matka porządku, że nam i ma- 


Jadę, most przedemną, 


Mecker był gatunkiem Rosminiego. 
on zacnym księdzem, ale lichym filozofem. zwiętym nie byl. 
kxredemptoryslu, założył on w New-Yorku zgromadzenie NN. 
mające na celu propagandę wśród protestantów 
yl osobny system filozoficzno-teologiezny, w którym 
znajdują się dość oryginalne poglądy odnośnie do wpływu 
bucha św. Chory fizycznie, rozslrojony umystowo 4). Ilecker 
był zawsze i do śmierci pozostał bez skazy, n jego kongee- 
geya mn podobno czynić wiele dobrego i wielu inti 
inych protestantów nawracać, Robić jednak z O. Ieckera 
Tomasza XIX w., a z Paulistów, nową, poprawną cdycyę 
Tow Jezusowego, przednią slraż, światło i przyszłe kierowni- 
«two Kościoła, to więcej niz przesada i dziwić się trzeba. 
widząc, że tej przesady dojmszeza się znaczna, bardzo powa- 
żna c katolickiej francuskiej prasy. 

Milsze wrażenie od tych zalargów sprawiają sprawozda- 
nia z zycia katolickiego w Niemczech i w Anstryi niemie- 
ekiej. Takie np. slow. kalahekiego I mwersylelu liczy juź obe- 
enie 350.000 zl. kapitału. Stow. szkolne we Wiedniu ma 270 
oddziałów paralidnych, 35.000 członków. a budżet zeszłaro- 
uźną cyfrę 132.000 zł. Z fundnszu lego 
ymuje ono 16 prywalnych szkół katolickich, a wspiera 
wiele innych. Własnem jego dziełem jest prywalne katolickie 
seminaryum nauczycielskie w Wahring pod Wiedniem, pułą- 
czone z konwiktem i szkołą ćwiczeń, u liczące więcej stu 
kandydatów. 5uhwencyę zaś pobierają drugie prywatne semi- 
naryum, w Tisis w Tyrolu, konwikly dla uczniów seminaryów 
w (iracu i Lincu, oraz nowieyaly dwóch zgromadzeń nau- 
ezycielskich: liraci Maryi w (iracu i Braci Szkolnych w Sire- 
hersdor( pod Wiedniem. Stowarzyszenie ma własną drukarnię 
daje Irzy czasopisma: “Christliche Familie, »Das gute 
hind., i »Weckrufe an das katholische Volk», obok licznych 


Jak Rosmini był 


8 


igen- : 


jatku pomnaża, jest jeszcze korzyść inna, o wiele ważniejsza. 
Na posłuszeństwie bowiem buduje się doskonałość życia, 
z niego jakoby z korzenia wyrastają cnoty przeróżne. Kto 
posłuszny, ten i cierpliwy, ten i na małem przestaje, z wolą 
Bożą zgadzać się umie, umie uczcić, uszanować starszych. 
Posłuszeństwo ziesztą trzyma się zawsze za ręce z pokorą; 
to dwie nieodłączne siostrzyczki. —- Jako dzieci gromadzą 
się okoła stołu swej matki, tak koło posłuszeństwa groma- 
dzą się najśliczniejsze cnoty, tak bardzo do zbawienia po- 
trzebne. I św. Paweł, pustelnik, posłuszeństwem tylka zyskał 
doskonałość i wieczna nieba szczęśliwość. Dlatego też była 
ta en ta w wicikiem poważaniu u wszystkich którzy się 
zbawić pragnęli. Powiada o niej św Augustyn: „Posłuszeńm 
stwo więcej zdziała, niz inne cnoły*, a św. Grzegorz 
Gdzie posłuszeństwo, tam na żadnej crocie nie zbywa:. 

Bądź więc : ty posłusznym, a to dlatego, abyś się 
przez to Rogu podobał, a wtedy posłuszeństwa twoje stanie 
się cnotą Bogu najmilszą. Bądź posłusznym, a stanicsz się 
podobnym Jezusowi Panu, który był poddany rodzicom 
„ który sam sie poniżył, sławszy R posłusznym uż 
do śmierci, a śmierci krzyżowej, (Filip. 2, 8,). 

A teraz pytam się, co to jest posłuszeństwo? Z tepo, 
coś słyszał, sam byś odpowiedział tak, a nie inaczej: Posłu- 
szeństwo to cnota, która na tem polega, że wolę naszą pod- 
dajemy pod wolę naszych przełożonych, aby się tak Bogu 
samemu podobać. A cnota to wielka, bo ona wprowadza 
ład wszędzie, pomnaża dostatki, a duszę wzbogaca w wielkie 
przed Bogiem zasługi. 


1. 


Kogo przedewszystkiem nalcży nam słuchać? --- Wiemy, 
że Bóg, jako Stwórca, i Pan nicba i ziemi, ma moc i władzę 
najwyższą nad każdem stworzeniem. Bogu też samemu przy- 
sługuje prawo wydawania rozkazów. Ale Bóg jest duchem, 
nic możemy go widzieć, nie możemy słyszeć. Abyśmy jednak 
wiedzieli, jaka wola Jego, jaki 10zkaz jego, postawił przeło- 
żenych tu na miejscu swojem, 1 powiedział do nas: » iądźcie 
posłuszni przełożonym waszym, bądźcie im poddanie 


broszur, kalendarzy i t. p. Także z inicyalywy i pod wpły- 
wem towarzystwa szkolnego zawiązało się Stowarzyszenie kit- 
talickich nauczycieli we Wiedniu i drugie w Tyrolu. Nie są 
one lak liczne, jak podobno Stowarzyszenie w Niemezech, li- 
czące 12.000 członków — ale są zdrowym i pocie- 
szującym objawem. Swoim porządkiem - - ma jednego kalo- 
liekiegu pedagoga wypada w Austryi 50 liberalnych i bezwy- 
znaniowych ze szkoły Dittesa. W DBawaryi wypada ich 12. 
W tym katolickim kraju towarzystwa nauczycieli katolickich 
liczy 1000 członków, liberalni 12.000. 

Stosunki w Polsce rosyjskiej zawsze smulne i ciemne. 
Zdawało się już, że sprawa biskupstwa płockiego zostanie 
uregalowaną przez usunięcie się z mlowa biskupa lame- 
cznego Ks. Zerra i zamianowanie Ks. Symona na jego miejsce. 
"Takie rozwiązanie sprawy odpowiadałoby wszystkim życze- 
niom i dobru biednej suratowskiej dyecczyi, znajdującej się 
ad szeregu lal w najsmutniejszych slosunkach, bez wszelkiej 
duchownej opieki. Niestety — Ks. Zerr cofnął swą rezyknacyę 
nie Lędąeą na rękę rządowi — i nadzieje dla Ks. Biskupa 
Symona i dla dycecezyi rozwiały się. Pogłoski o zamknięciu 
trzech seminaryów me sprawdzają się. Natomiasl po raz 
pierwszy od 1863 roku pozwalano oslulnim sześciu kluszlo- 
rum (lrzem męskim iirzem żeńskim), jakie jeszcze puzoslały 
w cali. IPalsce rosyjskiej i Rosyi (wyłączając Królestwa), 
pa der wileńskiej, zmudzkiej, łueko-, 
kiej i tyras aralowskiej) przyjmować ogra- 
liczbę nowicyuszów i nowicyuszek i w len sposób 
jrzeslały być skazane na bliską zaugladę: (H) 
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(Żyd. 13, 12) — -Co wam powiedzą, ło czyńcie: (Mat 
23, 3). A ponieważ człowiek ma duszę i ciało, to i przeła- 
żenych postanowil Bóg jednych nad duszą naszą, a drugich 
nad ciałem. Tv zwierzchność duchowna i świecka. Mówmy 
dzisiaj tylko o zwierzchności duchownej. Zapytajmy, kto 
stanowi zwierzchność duchowną? Zwierzchność duchowną 
stanowi Kościół, a w tym Kościele (Ojciec św. Biskupi 
i kapłani. 

Czy my tej zwierzchni 
cha? Posprzeczały się raz 
juści więcej, a jeszcze sterczą s 
się więc pomiędzy sobą i tak się odzywają do pnia swojego 
ani cię widać z pośrodku nas, a chcesz być panem naszym? 
za te odrobinę soków, których nam dostarczasz, chcesz nad 
nami przewodzić? My nie chcemy mieć z tobą żadnej wspól- 
ności. Nic chcecie odzywa się pień — ja was nie 
pizymuszę, bo was cała giomada, a ja tylko sam jeden. 
[ zaraz sie gałęzie od pnia oderwały. Dzień jeden: pół bies dy 
i drugi jeszcze im bardzo nie dokucza. Ale tydzień nie mija, 
a gałęzie jóż pozwieszały głowy. b dzą więc znowu poniię- 
y| sobą, i to uradaiły, z pniem naszym trzeba się nam 
przeprosić, bo inaczej wszystkie pójdziemy na marne. | prze- 
prosiły się. I stanęło znów drzewo zielone, rozłożyste, wspa- 
niato, jak przedtem. 


duchownej powinniśmy słu- 
m swoim. (iałęzi 


Takim ta pniem jest zwierzchność duchowna, a gałęzią 


na tym pnw ty jesteś. Zbuntujes mo, jak 
one gałęzie, i powiesz; nie chcę mieć w z pniem 
moim? Powiesz może. nie będę słuchał zwierzchności ducho- 


wnej? Rób sobie zresztą, co ci się podoba, pamietaj wsze- 
lako, że naonczas to samo ı tobie stanie, co onym ga- 
łęziom: najpierw zwiędniejcse, a potem i uschnicsż zupełnie 
A suche gałęzie idą na spalenie. Bo nie napróżno powiedział 
P. Jezus: » Kto was słucha, mnie słucha: klo wami gardzi 
mna gardzi (Łuk. 10. 16) A pogarda wyrządzona Synowi 
Bożemu ściąga za sobą przekleństwo. ] Paweł św. upomina 
Biskupów, aby strzegli swej trzody. aby nią rządzili z woli 
bucha św. »Piłnujcie sami siebie i wszystkiej trzody wa- 
szej, nad którą was Duch św. postanowił Bisku pami. aby- 
seie rządzili kościołem AA którego nabył krwią swoją e 
(bz. Ap 20. 28) A na cóż się przyda strzedz trzody, jeżeli 
nie słucha? Na co się przyda rządzić, a więc upominać, prze- 
strzegać, rozkazywać, jeżeli tego rozkazu nikt nie posie? 
ak deszcz, choć pada na kamień, nie rozmiękczy go. Wszak 
ziarno na opukę rzucone nie zejdzie, owocu nic wyda. Takby 
i tu było. Gdyby ci wolno było nie słuchać Kości pró- 
Żna tedy praca jego, próżne rządy jego, bo nie wydadzą 
owocu. Słuchaj więc Kościoła, aby i twoja dusza nie uscla. 


A gdzie i kiedy słuchać ci zwierzchności duchownej? 
czy w kościele tylko? czy w czasie kazania, czy w czasie 
nabożeństwa tylko? Tak powiada dziś wielu. Powiadają, że 
zwierzchność duchowna w kościele jedynie ma da roz- 
u, a za kościołem nic już do gadania nie ma Tam, za 
kościołem, każdy mądry, że rozumu od Boga nie po- 
trzchuje sobie pożyczać. — Ty walisz sobie tego rozumu od 
lada kogo pożyczyć, byle nie od Boga i nie ad Kościoła. 
» Powiada mi złośnicy baśni — mówi Psalmista, i dodaje 
ale nie jako Twój zakone, (Ps. 118. 85). Wszystko to, co 
mi ludzie źli, bezbożni prawili, wszystka mowa ich to baśń 
tylko, to kłamstwo. Ani tu podobne do mowy Twej, do 
Twego zakonu, Boże mój. A tobie ten rozum złośników aż 
się tak podoba, że go nad rozum i naukę Kościała przeno- 
I cóż się dziejeż że pa targach, jarmarkach nie 
podawać w poniewierkę „osoby ka- 
„płana, a nieraz 1 osoby Biskupa, a może i Ojea św.; że na- 
uke i przestrogę, z ust kapłana usłyszaną w kościelv, nicu- 
jesz i wyszydzasz, w karczmie nawet w obecności żyda; że 
się nie wahasz przy dzieciach nawet ubliżać kapłanowi 
w swoich pogadankach. — Rzecz ta niepojęta. chrze: 
obizuca błotem swą matkę, która go dla nieba zrodziła: do 
nicka pragnie zaprowadzić. Ażaż odszczepienicc, alba i nie- 
wierny odważy sią kiedy na taką zniewagę swoich przełoże- | 


nych duchownych?Ale biada takim, bo poniewierka Kc 
to poniewieka P. Jezusa, bo Kościół Jego Oblubienicą. 

Zapytasz może: w czemże mi słuchać Kościałaż W tem 
wszystkiem, co dotyczy twej duszy, co się odnosi do twego 
zbawienia. 


ioła 


z o tem, że nie każdy chleb wychodzi ciału na 
tylka dobrze przyrządzony i wypieczony dobrze. 
Zjeść ci choćby mały kawałe zakalca, a trudno ci s 
obejć bez lekarza. 1 dusza ma swój pokarm. Tym pokarmem 
jest słowo, czy ono na ustach, czy na papierze, Ale jak chleh 
jest rozmaity, tak i słowo rozmaite jest. Ba słowo człowieka, 
ta serce człowieka, a więc jaki człowiek, jakie serce jego, 
takie słowo jego. A ludzie są przetóżni, bo nie powiesz tego 
ze tu na ziemi sami Aniaławie. Człowiele bogohajny mówi 
po bożemu, pisze po bożemu, ale bezboźnik tego nie po- 
tra, A tak wi li cnotliwych To i cóż z tego 
wynika?To jedno, że trzeba być ostrożnym w p ou 
tego, co tam ktos mówi, co pisze. Toć 1 koni 
przebicrasz. pizebierasz, abyś się nie zawiódł. Prosisa jesc: że 
znawców, aby © w tem kupnie pomogli, taki jesteś przezorny, 
1 książka tu towar, i gazeta to towar, który ty kupujesz. 
Czy zechcesz towar ten bez wyboru nabywać? nie zapytasz 
się znawców, ażak towar nie jest podejrzany? 

Ale, co za zwiążzck ma gazeta, albo ksi q? 
ze zbawieniem duszy? laki sam jak syn z ojcem, jak 
córka z matką. Powiadają, że jabłko nie daleko od jabłoni 
odleci, to znaczy, że syn wdaje się w ojca, a córka w matkę. 
Jestże to prawdą? W takim razie | to jest prawdą, że jaka 
twoja ksiązka, jaka twoja gazetka, takim i ty jesteś A są 
1 gazetki przewrotne, wtedy i ty stajesz się przewrotnym, 
jeżeli je czytasz, i tak zabijasz twą duszę. 
A któż ma ci być znawcą w tej rzeczy? kto ci ma 
AC g czytaj tego, nie pij tej trucizny? Ażali nie 
ı kogo tu P. Jezus na swojem miejscu zostawił? To Ku- 
ściół Chrystusowy, to świety nasz katolicki Kościół. Stary 
om już, bo hezy lat blisko 2000, a więc i doświadczony, 
i wie, co zdrowy pokarm, co znowu trucizna. Tysiące un 
już wychował pokoleń, a wszystkim dobrą pokazywał drogę, 
do nieba juz zaprowadził tysiące. 

Bo Kościół nasz to nie jakaś ustanowa świecka, ta 
dzieło przecież Boga- -Człowieka Jezusa Chrystusa. Nie stąd, 
nie z ziemi cz on rozum swój i naukę swoją, lecz z AE 
od Boga samego. Nauczycielem jego Duch św. Czy lepszy ci, 
czy pewni y może nauczyciel inny? n jeszcze taki, który 
za cały rok i pacierza nie zmówi? 

Niegdyś ślepy z Jerycho wołał do Jezusa: » Panir duj, 
yrzałe Panie, tylu ślepych dzi aby przej 
aw to, aby się otworzyły oczy ich, iżby poznali błę 
je słuchali, izby słuchali głosu ma ki 


iętego 


rzeli. Spi 
dne drogi swoje i Ciel 
swej duchownej, Kościoła 


„Oddajeie tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi, a co 


jest Bogu". Bądź posłuszny w domu rodzicom, 
w gi wójtowi, urzędnikom w ich urzedawaniu. Cnota 
posłuszeństwa przynosi błogosławieństwo każdemu i doczesne, 


i wieczne. A osobliwie słuchaj Kościoła, bo on w tem, ca ci 
rozkazuje pomylić się nie może 

Zaglądnij w r twój. Tyle tam kółek, tyl 
u jedno główne, w ruch potrzebny wszystkie inne 
wprowadza. Niech się to główne kółka zepsuje, a zegar sta- 


nal, trudna ci się od niegu dowiedzieć godziny. Tem 
kółkiem głównem, to posłuszeństwo. Jeśli się posłuszeństwa 
jeśli słuchać nie będzie: to zegar duszy 


Wiedy już zadnej cnoty na tubie 
nie widać, i chnć m a umarłyś jest / Pamiętaj, że po- 
słuszeństwa lepsze, nizli nabożeństwo. Amen 
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Bibliografia. 

Horae diurnae Breviarii Koman in B2 bo: 
Comp. Tournai (Netgi). str. 108 
Znana zaszczytne bolgij 


wydawnieza ksią 


gieznych  posp sz wydaniem dy 

formatu bardzo X Thy em. Wydanie to zaleca 
druk wydmiemty i wyrażny, papier indyjski wprawdzie bardzo 
vienki, ale także bardzo mocny i weale nie przebijający draku na 


odwrotnej slronie, ( 


ość calego dyuronlika oprawmgo nie prze- 
Piękne winiety i lirzne obr yxlko 
jnowsze offieya padane na właściwem m ka 


a mdewi 
seu i cała k 


wa aprobatą św. Kopgregacyi obrzędów jako zgodna % jej 
aymi miwel dekretem, nie niej zewnętrzna skont wyda- 
nin, gielkie grzbiety, silnn oprawa i przyslępna cena, czynią ten 


dynrnalik bardza pożądanym. Nio znw 
reby przy lak wielkim i wyraźnym druku tak znało miało o 
Ceny sn roznmile od 7 franków za egzempitrz_oprowny w sig 
nowy momy czerwonymi i 
feanków, jakiej kto sobie 


y w ogólności wydan 


kórę i 
w miarę b 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyceezyn krakowska, 

Odznaczony exposiłorio canonicnli ka. Dr. Zygmunt 
Karaś katecheta gimnazyalny w Wadowicach: 

Mianowany Egzawinatorem Prosynodulnym, Radu 
rolom Kury biskupiej ks. Dr Antoni Trznadeł, 
Jngielt. 

Komisarzanin da nauki religii w szkołuch średnich miano- 
wani: Kx De Stanisław Spis w « zyum w Podgórzu. 
Kx. Józalal Sobiasujski, w e, k. Sewinaryach męskiem i że 
skiem w Krakowie i w szkole żeńskiej PP. Benedyktynek w Si 
niątkach, Kx. Dr. Antoni Trznadel, w c. k. gimnazyom św Anny 
w Krakowie. 

Kx, Jan Łaski. ze Zysomadz. XX. Kan. Laler, miunowa 
zuślępeą kalechety w G-cio klasowej szkole zańskiej w Pod 

Tustyktowany na probostwa w Giorułtówie ks 
Michalak, dolycheznsowy okspozył w ladebniku 

Pyzeniesieni: Kx Jan Palica z Bierzanowa do Chocho- 
tawn, Ks. Józef Mamak z Rajczy na ekspozyła do Izdebnika, 
ks. Stanisław Jagła przeznaczony do Rujczy 

Tickolekcye ludowe odbędą się w dalszym ciągu w deka- 
nacie nowolarskim pod kierownietwem OU. Jezuitów: w Chochaławie 
od 22, do 31, października b. r, w Nowem Bystrem od 5. da 12 
hstopudn, w Odrowążu od 5. do 12. listopada. 

Zmarli. 11. wrześniu Jadwiga Szalkowska w klasztorze 


i Refe- 
Prof. uniw. 


ach Józef 


PP, Frunciszkanek przy ka: 1 w Krakowie, przeży- 
wszy lal 80, z tych G1 w Zakonie; 12. września M. Ulrszala od 
Św. Teresy w klasztorze PP Kurmelilvnok Bosych nu Wesołej 


w Krakowie, przeżywszy lat 77, w zukonio 58. 


Dyccczyn przemyska, 
Odznaczony ezpositorio canonicali: ks. Kazimierz Sz ko- 

eki, ekspozył w Trzośniowie. 
Prezenłę na opróżnione heneficyum w Przeworsk 


otrzymał 


ks Dr. Stein hr Kumorowski, dotychczasowy administrator 
w Przeworska. 
zeniesieni. ks. Bar Wiktor z Czermny na ekspo 


Smo- 
leń Teofil z Pysznicy do Kobylanki, ks. Ziębka Leon z Tossa- 


Olszyn, ks. Fróg Slanistaw z Kohylanki do Czermny, ks. 


kowa da P;szniey, 
Jasta, ks Ślanis 


ks. Świeykowski Bronisław z Gorlic 
awezyk Ludwik z Goie do Sanaka, 
Dukiel Michał z Jasta da Gorlice, ks. Wałęcki Jan 
do Gorlic. k. Wachlarowiez Fran jek 
sakowa, ks. Dziurzyński Antoni z Jasionawa do Jaćn 

Konkurs na pwobostwa w Tyrawie wołoskiej re 
nównio z terminem do 30. listopada b. r. 


ks. 
z Sanoka 
ućmierza da Ius- 


isano pro- 


Konkurs parafiny złożyli z RH wynikiem w dinu 
i 13 pa ks. Walenty Grochola, prob nM 
e! Sikara, Adam Heller, Władysław Kopo 

Franciszek Borowiecki, Jan Solak i Jan Babula 
Zimurż w Cmolasie proboszcz mi 


„ Ludwik Boj- 


kowski, honorowy rades konsysto val 
rokn 2 w 47, kapłaństwa. Niem; ię hojną 
ofar va cele kościclne i humani wem osie- 


roconej parafii zosluł ks 
probastwo rozpisany do 13, listopada. 
Zumianowany  noturyuszem dekanalu nawasandeckiego ks 
Jan Oleksik, proboszcz w Podegrodzin. 
W rekolekcyach AE w Zakliezynie nd 10. da 14. pa- 
zerka wzięło udział 22 kupłmów z dyvee 


unsław Czerski, Konkurs na opróżnione 


żd: 


„KATOLIK“ 


ilustrowany kalendarz na rok 1899 bogato wyposażony w dział 
islronamiczny, informacyjno-kościolny, Jiterneki, gospodarczy, admi- 
nistracy krajowych i b p., 
wyjdzie w miesiącu październiku r. b. w ozdobnej okładce kilkoma 
kolorami (chrometypograpkia) i będzie dla wszyskich prenumeralo- 
rów „Gazely Kościelnej" po zmżonej cenie do nabycia 
Instylucyom, Towarzystwom i Korporacyom katolickim bior- 
cym większą ilość egzemplarzy znaczny opnsl. 
Nei LANE przyjmuje Administracya „Gnazeły 
Kościebtej” | Śnieżna |. 9. we Lwowie. 


. Ponieważ p. Wer 
1 dohorowej jakości, przeto e 
uwadze Szan. Czytelników. 


ik ten pole- 


mpujcie w kraju! 
Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


| zaszczycone medalem srebrnym a. k. Afinistorshen handlu z 
a na wystawie lwosskioj w roku 1844, a 
p póląca: w 
; R a 4 
=j wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne |.» 

(| 2 jak najlepszych materyałów po mażliwie niskich cenach. 5 
g Specyalność do co-| Ornaty po 16zł. | we wszystkich 

of dziennego użytku j Kapy .„ 28.1 kolorach Ki 
U | 3 Bez konkurencyi ho nie dła zysków załażore! © 

0. 


Towarzystwem zawiadują: 


Rada nadzorcza: 
Ks. Leun S+oczyńskt 
proboszcz i kanonik w Jasle. 


August Goranski. 

lelel dóbr. poseł na Sejm 

uj, Członek lzby Panów, 
inarszalek krasn. ete, 

Wałeryan Staiginrska, 
właściciel dóbr. 

Jan Ranty Jugendfein. 

adwokat w Krośnie. 


Ks. Marcin U: 
praat i proboszcz w Krośnia. 


NTEOYYCE 


Ks. Edward Janicki. 
prohoszezi kanon. w Jedliczu. 


Dr. 


Dyrekcya: 
Dr. Dyonizy Mazurkiewicz 
lekarz w Krośnie. 


Henryk Gruszecki. Wincenty Jaoński. 
dyrektor kraj. szkały lkackiej. c. k. sędzia. 
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Jedyny chrześcijański 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-RYTOWNICZY 


JANA DROJOWSKIEGO 


Lwów, plac Bernardyński liczba 3. 


m wykonywa się pier JI 


cie kauczukowe i metalowe 
lei i władz wojskowych. Artystyczne 
h metalach i drogich kamieniach, szyłdy metalowe 
i medale. cęgi do opłatków i jedynie ar 
relief herby i monogiamy emaliowane prawdziwą emalia, cyzelowanie 
wszelkich emblewalów na ordery, Firma moja znana jest £ arlysty- 
cznie wykómnuych omblemalów na adres dla ksiecia Sapiehy i dla 
Bkseeleney) Prezydenta Miuisltów hr. Radeniega 


FS" Wysyłki na prowincyę uskutecznia się natychmiast, **4 


Handel zalożony w rokn 1789. 


PRYZBEFNIA SEFIUBUTF 


Lwów. Rynek | 
poleca najtaniej 
kościelne świece woskowe. paschały, hiałe i ozdobne 
stoczki, kwiaty do świec. 
Główny skład najlepszych świec stearynowych | kandelabrowych „Appoło”. 
Główny skład herbaty chińskiej. 
Cenniki szczególowe na "zadanie Rano 


8 uczciwy, Lrzeżwy i grający z nut 
może znaleźć posadę przy ko- 
ściele w Tartakowie. Z 
nia przyjmoje tamtej 


parafialny łać. 


WINA MSZALNE 


czyste, naturalne bez wszelkich przymieszek dn Mszy św. potrzebne 
na mocy upoważnienia PALNA Kons za Metrop obrz. lać 


poleca Przewielabnemu Duchowieństwu 


Związek handlowy dla „Kółek rolniczych“. 


we Lwowie, ulica Pańska 1. 21. 


JAN WYPASEK 


we Lwowie, ul. Krakowska l. 5, 
poleca Włielebnemu Duchowieństwu swoją zastczyconą medalami srebrnemi 


PRACOWNIĘ BRĄZOWNICZĄ 


i skład wszelkich przedmiatów | przybarów kascielnych wlasnego wyrobu 
ze złala, srebra, srebra chińskiego (alpaka), bronzu it d. wykonanych 
trwala, gustownie i po cenach najsutnienniejszych 


e 
Specyalny zakład 


malarstwa okien 


Zakład 


artystyeznego 
malarstwa 
na szkle 


kościelnych 
W każdym stylu 
i wykonaniu. 


Siedem razy Genniki, 


odznaczony 
pierwszemi 


| premiami. 


kosztorysy, plany 
i rysunki, jak również rada 


rzeczcznawców darmo. 


Skład dzieł sztuki oraz przyborów kościelnych (założony w r. 1869) 


JANA HEIN p GA 
WIEDEŃ I. Stefansplatz 7. — w paliw 
poleca 
Stacye Dróż Krzyżowej. 


“i Olejno malowane ma płótnie wedlug Führicha, 


y biskupmi 


WieJkoŚć 0) r Z 14 110X 126305 1 46111 
Cena 14 Ste OD iw 150 220 850 406 450 
ù Olejodruki naciągane na płótno. 
Pentymietr 33X AXŻ81 102487 7X53 
Vena J4 slacyi zł 30 23 30 l 
rv Malowane na blasze dla najwspanialszych kościołów i dróg krzyżawych. 
Centyniels 18x35 38X43 70X50 10X08 
Vena 14 stacyj zł. 120 130 180 270 
(l) Ptaskorzeżba w drzewie, polichromawana 
Centymeli 15X30 G0X34 70X56 90X63 110X75 130X95 
Conn 14 slacyi z 600 AGO 1260 1560 2400 
Cay w = gody 
Oznaczone: Myć dostareon mamy dó-nich 4 
trzy tygodnie tami. Obrazy ngwi wykonuje nig 
szybko i tani (Główny katulog na planie durmo i opłatnie. 
we LWOWIE, ulica KOPERNIKA liczba 16. 


Parowa Fabryka 
Organów i Harmonium 
o bardzo szlachetnych głosach. 


Organy zaliezpi wilgaci nowowynalezioną tekturą Rezanator. 
Na |ki zapas galowych harmoninm i tortepiandny. 


przeciw 


Pierwsza krajowa koncesyonowana katolicka FABRYKA MEDALIKÓW 
„EMANUEL od SW. JOZEFA“ 
Kraków. w. Sienna l 12 
Posiada 


wielki h medalik 


zapas golow: 


i krzyżyków 


skimi napisami 


wlasnego 


wyrobu z wizerunkami Świętych z po 


Ks. Wilimowicz w Bursztynie 


poszukuje miejsca kapelana domowego. 


y W. 6. Witkowice. 
op. Ropczyce. 


dag? „DY 
L osa lawa” y 
w całych ziarnach 


łathremera kawy słodowej fabryki i 


Wiedeñ-Monachium 


m ORGANISTA 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ka. lan Chęel 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


